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wychowanie

Nie wiem aokładnie ile instytu­cji państwowych i społecz­nych dzierży obecnie na swych barkach ciężar odpo­wiedzialności za wychowywanie młodzieży w duchu nowej, socja­listycznej moralności. Jedno jest wszakże pewne: w tym niezwykle skomplikowanym przypadku nie ma najmniejszego sensu przysło­wiowe porzekadło o sześciu ku­charkach, wszystkie bowiem po­szukiwania uznać należy za cen­ne. Podejmuje się nie od dzisiaj liczne starania o to, by młodzieży przyswoić pewne, nieodzowne prze cięż w życiu, ideały, zasady czy cele.W -jednym wszakże punkcie zbie gają się linie najprzeróżniejszych inicjatyw — punktem tym jest dom, rodzina i jej wpływ na kształ towanie młodych charakterów.Wpływ najbliższego otoczenia jest bowiem dominujący i albo niweczy najprzeróżniejsze zabiegi charakteru społecznego w dziedzi­nie wychowania, albo też wycho­dzi im naprzeciw.Chodzi o to, by ten drugi przy­padek był częstszy i bardziej ty­powy. Nie jest to oczywiście pro­ces łatwy do przeprowadzenia. Dostęp do młodzieży uczącej się, pracującej, zorganizowanej jest znacznie łatwiejszy niż do rodzi­ców, zajętych swą pracą zawodo­wą i obarczonych niemałym baga­żem starań o tzw. ,,utrzymanie domu”. Pewne doświadczenia wska zują jednak na to, że i ze starszy­mi nawiązać można kontakt. Uczy­niono u nas wiele w tym kierunku aby rodzicielski trud wychowywa­nia ułatwić. Nikt jednak nie odej- mie rodzicom, jakże oddziaływu­jącego, obowiązku dawania dobre­go przykładu, a także nowoczesne­go, rozsądnego, zgodnego z naszy­mi czasami, kierowania młodym umysłem. Dlatego istnieje u nas problem wychowywania nie tylko młodzieżv, ale i — w pewnym sen sie — rodziców.Zadania tego podjęły się m. in. Uniwersytety dla Rodziców. Pro­wadzi je Towarzystwo Szkoły Świeckiej, kierując w naszym wo-
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WOJCIECH SULEWSKIKIERUNKI ATAKUAle nawet ograniczony re­alizm polityki Sikorskiego był nie do zniesienia dla wstecznych ośrodków po­litycznych w kraju i zagranicą. Wskazywała na to jeszcze w paź­dzierniku 1941 r. prasa Związku Walki Wyzwoleńczej polemizując z uchwałami konferencji WRN; głów­ny atak na politykę gen. Sikorskie­go wychodził jednak z środowisk sanacyjnych i oenerowsko-endec- kich.Pierwsze z nich nie mogły mu da­rować „wymazania z życia polskie­
go — obozu i ludzi Józefa Piłsud­
skiego” jak podkreślało 15 lipca 1943 r. „Państwo Polskie” organ poozonowego Obozu Polski Walczą­cej. W cytowanym wyżej stwierdze­niu jest zresztą wiele przesady. Si­korski nie potrafił bowiem wyeli­minować nawet ze swego otoczenia sanatorów, choć na pewno odszedł stosunkowo daleko od koncepcji po­litycznych sanacji.Równie zasadnicze pretensje mieli do niego oenerowcy z Tymczasowej Narodowej Rady Politycznej i Na­rodowych Sił Zbrojnych. Pozostawił bowiem bez odpowiedzi prośbę KG NSZ z dnia 2. XII. 1942 r. o uznanie ich za organizację, wcho­dzącą w skład polskiego Ruchu Oporu. Generał- nie krył się z tym, że uważa NSZ za grupę faszystow­skich warchołów-kolaborantów.Kampania, jaką przeciwko gen. Sikorskiemu prowadziły krajowe ośrodki sanacyjne i oenerowsko- endeckie, była tylko słabym odbi­ciem tego, co się działo na emigra­cji. W korpusie oficerskim i w rzą- 

wództwie. 45-ciu tego rodzaju pla­cówkami. W samym Poznaniu ma­my ich 17, na wsiach, niestety, jak dotychczas tylko 6. Uniwersytety te starają się utrzymać stałą więź ze swoimi słuchaczami i problema­tykę swych zajęć dopasowywać, w miarę możności, do ich zaintereso­wań. Kierują się również — korzy­stając z systemu ankiet wypowie­dziami dzieci, na temat ich współ­życia z rodzicami. Większość zapy­tywanych uskarża się na brak za­ufania i zachwiany autorytet matki lub ojca. Ciekawa ankieta pt. „W jakim stopniu i dlaczego będę na­śladować swoich rodziców” — tyl­ko w znikomej ilości przyniosła od powiedzi pozytywne. Tyle notują wychowawcy: kroniki milicyjne słu żą innvmi statystykami: oto w 1962 roku ujawniono u nas 1892, prze­stępstwa, popełnione przez 3255 nieletnich. Były to rozboje, kradzie że, oszustwa. Młodzi przestępcy — to najczęściej mieszkańcy miast powiatowych i mniejszych. Wycho­wawcy sięgnęli do źródeł tych przy padków. Ustalono, że głównymi ich przyczynami było pijaństwo rodzi­ców. ich rozejście się, lub demora­lizująco złe współżycie. Dziecko --- to bardzo czuły kamerton. Każdy fałszywy ton; dźwięczący w naj­bliższym otoczeniu, odbija się na nim bardzo mocno.Rodzice chętnie słuchają wykła­dów na temat . rozwoju psychicz­nego, trudności wychowawczych, kształtowania postaw moralnych. Ci, którzy korzystają z usług Uni­wersytetów stwierdzają, że nau­czyli się lepiej rozumieć dziecko i lepiej rozwiązywać sytuacje kon­fliktowe. Ale nie łudźmy się, że takich rodziców jest wiele. Więk­szość uważa nadal, że spełnia swój podstawowy obowiązek, dając dziec ku jedzenie i ubranie. O wychowa­nie martwić się ma szkoła, orga­nizacja młodzieżowa itd.Uniwersytetom dla Rodziców nie jest łatwo ani werbować słuchaczy ani finansować utrzymywanie wy­kładowców. Zaledwie 10 UdR utrzy muje się z dotacji ZG TSŚ. Oddział wojewódzki zdobył zaufanie i zro­zumienie niektórych instytucji . i dzięki nim utrzymuje np. Uniwer­sytet w Kiekrzu (finansuje go Spółdzielnia Mleczarska), w Krzy­kosach pow. Środa (PSS), w Ostro­wie Wielkopolskim (komitet rodzi­cielski tamt. szkoły). Pomacają też wydziały oświaty i kultury, nie­które związki .awodowe i spółdziel nie (szczególnie WZGS). Pomoc przydałaby się również w zakresie pozyskiwania nowych słuchaczy. W roku szkolnym 1963/64 UdR wpro­wadzą nowy cykl wykładów na te­mat moralności socjalistycznej. Inicjatywa cenna i budząca już za­interesowanie. Ten niespecjalistycz ny kierunek wychowywania rodzi­ców pomóc może ogromnie w po­wolnym przekształcaniu ich po­glądów na temat: kto może i po­winien stać się godnym wzorem dla młodego pokolenia.

dzie, w Radzie Narodowej, partiach politycznych i wydawanej przez nią prasie — miał generał śmiertel­nych wrogów. Ich działalność, me­tody, jakie stosowali — zdumiewała i oburzała cudzoziemców. Ksawery Pruszyński miał rację, gdy pisał, że cała najgorsza kołtuneria z włodzi­mierskich i wileńskich koszar,oene- rowskich bojówek i „leguńskich”
Spór o Sikorskiego (2)konwentykli, sprzymierzyła się w ataku na Sikorskiego.Właśnie z tych środowisk wyszli organizatorzy „Łańcuszka Dobrych 

Przyjaciół”, mafijnej organizacji ofi cerskiej, która jako swoje główne zadanie postawiła sobie zlikwido­wanie gen, Sikorskiego. Pisze o tym wyraźńie Tadeusz Katelbach w wy­danej na Zachodzie książce „Rok 
złych wróżb”. Relacji Katelbacha — który jak na wybitnego sanatora przystało, śmiertelnie nienawidził Sikorskiego — towarzyszą rozsypa­ne w różnych emigracyjnych biule­tynach wspomnienia niejakiego Sępa-Sarzyńskiegot Ten chwali się nawet, że w noc poprzedzającą ka­tastrofę miał „proroczy” sen, z któ­rego dowiedział się, że gen. Sikor­ski następnego dnia zginie—

Wrzesień 1945 rok. Zągubio- ■ ne wśród lasów lubuskich miasteczko, °olski szpital wojskowy. Komendant w randze kapitana z zakłopotaniem ociera spoconą, łysą czaszkę.— Co z panią zrobić? — mówi do młodej kobiety. — nie mogła pani przyjechać tu po rozwiąza­niu? Trzeba było rodzić w Niem­czech, tam są szpitale dla ludności cywilnej, a tu pustkowie i szpital dla rannych...— Chcę urodzić w Polsce, wła­śnie tu,, dlatego tak spieszyłam, dla­tego uprosiłam Amerykanów, żeby mnie wysłali jednym z pierwszych transportów.Decyzja komendanta: opróżnić jedną salę, sprowadzić do szpitala lekarza z miasta, Niemca i niemiec­ką pielęgniarkę.— Pamiętam — mówi dziś Sta­nisława Hargot — jak Niemiec po­wiedział pielęgniarce: trzeba ka­wałkować dziecko, ratować matkę. Rozumiałam, co mówił, bo niemiec­kiego nauczyłam się „na robotach”. Podniosłam krzyk. Przybiegł kapi­tan. Kazał sobie podać fartuch i przysłać sanitariusza. Po kilku­nastu godzinach urodziłam córkę. Było to ■wielkie wydarzenie nie tylko dla mnie. Było to święto dla wszystkich leżących w salach są­siednich, wyczerpanych wojną i ra­nami żołnierzy.— Dobra wróżba — mówili. — Urodziła się nam córka, będzie po­kój.Tak oto przyszła na świat Irena, pierwsze w Lubsku urodzone po wojnie dziecko, jedno z pierwszych 
DRUGIE POKOLENIE POLSKICH ZIEM ZACHODNICHna polskich ziemiach zachodnich. Opustoszałe ulice na wpół rozbi­tego bombami miasta, matka sto­łująca się w żołnierskiej kuchni, wokół dziki las i wybujałe' chwa­sty na żyznej ziemi — oto poli­gon startu życiowego Ireny.

Ależ tempo!Wczoraj łach — mundur dziś — śpiewali u kołyski „swojego” dziec­ka żołnierze w lubskim szpitalu. Wczoraj...Zanim Irena osiągnęła wiek doj­rzałości zdążyliśmy zainwestować w odbudowę i rozbudowę ziem za­chodnich 200 miliardów złotych! Dalsze 120 miliardów złotych po­chłonie obecna pięciolatka.Zanim Irena osiągnęła wiek doj­rzałości — ziemie, na których się urodziła, pobiły krajowe rekordy urodzajów, bijąc rezultaty osiągane tu przez niemieckich bauerów. Trzecia część produkcji przemysło­wej kraju pochodzi z fabryk na ziemiach zachodnich. W 21 wyż­szych uczelniach kształciło się 47 tys. młodzieży, trzecia część ogól­nej liczby studentów Polski. Ależ tempo!

Członek „Łańcuszka Dobrych Przyjaciół”, por. Leonard Zub-Zda- nowicz — późniejszy osławiony „rotmistrz Ząb”, wstępuje na kurs „cichociemnych”. Zrzucony w Polsce na wiosnę 1943 roku, dezerteruje z AK i zgłasza się do KG NSZ, by za­meldować jej o planach „Łańcusz­ka”... Tu spotyka się z pełną apro­batą morderczych zamierzeń „łań­cuszkowych”1).Pełną sprzeczności i wahań, gorz­kich błędów i fałszywych kompro­misów — gdy w październiku 1939 roku wprowadził do swego rządu przedstawiciela sanatorów płka Adama Koca — była droga poli­tyczna generała Władysława Sikor­skiego. Ale zawsze przyświecała mu wielka miłość kraju, któremu słu­żył jak umiał od lat szkolnych, jesz­cze w uczniowskich związkach kon­spiracyjnych. Nie potrafił przezwy­ciężyć wielu uprzedzeń, dopracować się konsekwentnie demokratycznej postawy politycznej. Dlatego wysiłki, jakie podejmował, dały tylko poło­wiczne wyniki. Podkreślał to 15 lipca 1943 roku w artykule „O wła­
ściwą oceną gen. Sikorskiego” — centralny organ prasowy PPR „Try­
buna Wolności”.

***) Biuletyn australijskiego koła b. 
żołnierzy Świętokrzyskiej Brygady NSZ z 
1958 r.
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Wnukowie zapraszają

STEFAN ORYCKI
Zanim Irena osiągnęła wiek doj- ‘ rzałości... pad.ła przed matką na ko­lana z wybrańcem serca, świeżo' upieczonym tokarzem, mieszkańcem pobliskiej wioski. Prosili o błogo­sławieństwo. Kończyła dopiero 16 lat...Ależ tempo!

Reklama czekoladyI oto oglądam na własne oczy rezultat matczynego błogosławień­stwa: na brąz opalonego, 14-mie- sięcznego bobasa, którego fotogra­fia mogłaby służyć jako reklama 
najlepszego gatunku wedlowskie.1, czekolad^. Malec, ochrzczony imie­niem Władysław, obdarzony apety­tem wilczka, stawiał w mojej obec­ności pierwsze samodzielne kroki.Mały Władek urodził się w tym samym szpitalu, w którym ujrzała światło dzienne ^ego matka. W przeddzień Dnia Zwv^ięstwa, 8 ma­ja 1963 roku Irena Wawrów uro­dziła tam drugie swoje dziecko, Jolantę, która została zarejestrowa­na w lubskii . Urzędzie Stanu Cy­wilnego pod numerem 209/1963. Fakt ten odnotował w czerwcowym numerze „Przekrój”. Jola stała się też sławna — choć sława należała się przede wszystkim Władkowi. On był pierwszy. Jola posłużyła za osnowę felietonu opublikowanego w zachodnioniemieckim tygodniku „Die Welt”. Stało się to w kontek­ście głośnego zjazdu „ziomkostwa Ślązaków” w Kolonii, udekorowa­nego transparentami, głoszącymi, źe Śląsk nie jest dla polskich dzieci. Wrzawa ta — jak mogłem się prze­konać na miejscu, we wsi Lutol, pow. Lubsko — nie wywarła na Władku ani Joli żadnego wrażenia Miał więc rację autor felietonu pi- sząc, że rewizjonistyczne hasła „ziomków” są przestarzałe, bo tym­czasem polskie dzieci poczęły wyda­wać na świat polskich wnuków!Wróćmy jednak pod dach rodzi­ny Wawrów.Zamieszkują w jednym, 4-pokojo- wym domu wraz z rodzicami.Irena jest niewątpliwie jedną z pierwszych (jeśli nie pierwszą) uro­dzoną na ziemiach zachodnich mat­ką, która w Polsce Ludowej wydała na świat wnuki. Skończyła w Su­lechowie dwie klasy Szkoły wy­chowawczyń przedszkoli. Na prze­szkodzie w uzyskaniu dyplomu sta­nęło... właśnie małżeństwo. Obecnie nie pracuje.Jej małżonek, Franciszek Wa­wrów, ma lat 25, ukończył w Kro­śnie Zasadniczą Szkołę Zawodową (otrzymywał stypendium i bezpłatny internat) i jest tokarzem metalo­wym. Pracuje w Ośrodku Transpor­tu Leśnego w Świebodzinie, zarabia przeciętnie 1700 zł mies/ęcznie. Jeź­dzi na WFM-ce. „Jawa 350” po wy­padku leży w komórce.— Mamy chłppca i dziewczynkę, a więc już wszystkię zaplanowane dzieci — mówi młody tata. Jak je odchowamy, Irena podejmie pracę. Może nawet w lutolskim przedszko­lu (dobrze wyposażone!), które od dwóch lat jest zamknięte z braku wychowawczyni.Wychodzimy z cienistego ganku do pielonego ogrodu. Popisy Wład­ka’ sją wdzięcznym tematem dla o- bjektywu. Jola mruży chabrowe oczy i zawzięcie ssie smoka. Zbli­ża się pora obiadu. Zjemy go pod jabłonią. W towarzystwie pierw­szych wnuków Polski Ludowej,

PS. Prośba babci, Stanisławy Hargot: 
kto pomoże w odnalezieniu komendanta 
polskiego szpitala wojskowego w Lub­
sku? A może wprost trafią do niego te 
słowa? Wnukowie zapraszają!
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ie należę do entuzjastów pro­
dukcji beletrystycznej Wydaw­
nictwa Poznańskiego, natomiast 
jestem pełen uznania dla ©sięg­

nięć tego edytora na polu naukowym, 
popularno-naukowym i przyczynkarskim. 
W tej dziedzinie Wp ma się czym po­
chwalić. Jedna z najnowszych pozycji 
tego gatunku — „Odzyskane gniaz­
da” *),  pomnożyła dorobek wydawnic­
twa jako popularyzatora problematyki 
Polski zachodniej.

*) Proza i poezja o Ziemi Lubuskiej, 
Wyd. Pozn. 1963, str. 360.

Czym są „Odzyskane gniazda”? Czy 
tylko — jak głosi podtytuł — zbiorem 
fragmentów prozy i poezji o Ziemi Lu­
buskiej? Formalnie rzecz biorąc, okre­
ślenie to oddaje istotę sprawy, jednak­
że materiał, zebrany w tym tomie, 
ukształtowano tak, że powstał właści­
wie rodzaj literackiego almanachu o 
ziemi nad Wartę i Odrę, przetykanego 
zdjęciami, • poprzedzonego _głosami 
autorytetów naukowych (Michał Scza- 
niecki, Józef Kosłrzewski). Trochę więc 
mamy w „Odzyskanych gniazdach" hi­
storii, trochę wspomnień, poezji i u- 
rywków prozy, całość zaś stanowi ła­
komy kąsek dla miłośników regionu, 
dla miłośników regionalizmu w ogóle, 
a w sensie edytorskim — pozycję god­
ną. bibliofilskiej półki.

Teksty do „Gniazd" wybrał, wstęp 
napisał i szereg fragmentów własnej 
prozy zamieścił — Eugeniusz Pau- 
kszta. Oprócz niego naliczyłem o- 
koło pięćdziesięciu innych autorów, 
których prace publikowane sę w oma­
wianym tomie. Spotkacie tu poezje 
Franciszka Fenikowskiego, Aleksandra 
Baumgardtena, Lecha Malbora, Romu­
alda Szury oraz prozę ... począwszy od 
Galla Anonima, Jana Chryzostoma Pa­
ska i Jana Długosza — po Leszka Go- 
lińskiego, Antoniego Gołubiewa, Wła­
dysława Jana Grabskiego i Marię Zien- 
łarę-Malewska.

Całość podzielono na rozdziały, któ­
rych tytuły ukazują nam ideę, przyświe­
cającą wydawcy przy montowaniu ło­
mu: „Rosła w nas siła” — „O każdą 
miedzę i każdą duszę” — „W niewo­
li myślą wolni" — „Nam siła hartem 
a mocą wytrwanie" — „Zwycięski trud". 
Zakończenie dzieła stanowi szkic wi­
ceprezesa Rady Naczelnej Towarzyst­
wa Rozwoju Ziem Zachodnich — Jana 
Izydorczyka pf. „Osiągnięcia i perspek­
tywy Ziemi Lubuskiej". W książce po­
mieszczono także pożyteczny spis naj­
ważniejszych publikacji naukowych, po­
pularno-naukowych i literackich, 
zanych z Ziemią Lubuską.

Opracowanie graficzne Józefa Sko- 
rackiego — na wysokim poziomie ar­
tystycznym (piękne kremowe płótno 
z czerwono nadrukowanymi orłami), 
zwłaszcza okładka i wyklejka. Jedno­
lite w stylu; obwoluta i przerywniki — 
chyba dyskusyjne, w zestawieniu z tre­
ścią tomu raczej współczesną. Słabą 
stroną „Gniazd" są zdjęcia, dobrane 
trochę na zasadzie „wziąłech com ta 
miał" (mam na myśli zestaw tematycz­
ny, a nie poziom artystyczny).

Całość — powtarzam — godna za­
interesowania, na co chyba, między in­
nymi w związku z przystępną ceną (wy 
dawnictwó częściowo subwencjonowa­
ne przez TRZZ), książka może liczyć.



Nasza dyskusja: z egzaminem czy bez

Raczej bez...ie ulega wątpliwości, że każdy egzamin jest wy­padkową bardzo wielu czynników mocno skompli­kowanych i niewymiernych. . Wy­mienię choćby najważniejsze: wiedzy egzaminatora i jego dyspozycji do przyjmowania „zdawanych” wiado­mości, wiedzy egzaminowanego i znów jego stanu psychicznego przy „zdawaniu”, a dalej okolicz­ności egzaminu (ceremoniał, akce­soria egzaminacyjne, obserwatorzy itd.), pomijając już warunki, w któ­rych odbywało się przygotowanie do egzaminu. Czynniki te wpływają na to, że każdy egzamin odbywa się w układzie bardzo złożonych i no­wych okoliczności, a w dodatku oko liczności te nie są jednakowe nie tylko dla tej samej grupy zdających, ale nawet dla poszczególnych kan­dydatów, mimo wysiłków egzami­natorów zachowania tej samej przy­chylnej dla wszystkich atmosfery.Jeśli więc wynik egzaminu zależy od tylu czynników w bardzo różny sposób zakłócających obiektywne rozeznanie i sprawiedliwą ocenę, trzeba więc koniecznie dążyć do tego, by to rozeznanie odbywało się w warunkach bardziej normalnych, spokojnych, obiektywnych.Cele zakreślone regulaminem doj rzałości sprowadzają się w ostatecz­nym rozrachunku do elementów kontroli (stopnia opanowania wia­domości i wykazania pewnych umie­jętności w określonym zakresie) i selekcji o charakterze społecznym (przydatności do podjęcia studiów wyższych wzgl. pracy w aparacie społecznym). Jestem głęboko prze­konany, że te właśnie elementy
JÓZEF RATAJCZAKz JAT URY niedostateczny
P

ewien mój znajomy, znany ze 
złośliwości, zapytał mnie kie­
dyś: Jak sądzisz, co pomyśleli­
by sobie o nas nasi potomni, 

gdyby, dajmy na to, za sto lat do­
tarł do ich rąk jedynie któryś z ostat­
nich wierszy Białoszewskiego? Na przy­
kład ten:

pani gości 
całościami 

od pierwszego bufetu 
(co dla much?) 
aaa 

a 
od drugiego 
resztkami 
całości pierwszego 

ta pani 
jako 

much 
gości 
(: — macie...

... tu tu ...)
Muszę przyznać, że z trudem zdoła­

łem wówczas wybronić ten wiersz, 
zwłaszcza, że sam nie jestem przekona­
ny do eksperymentów tego typu. Nie 
mogłem jednak znieść uporu z jakim 
ów znajomy stukał się w czoło, powta­
rzając namiętnie: Pomyślą, że mieliś­
my... ...tu tu... I właśnie przekora skło­
niła mnie do obrony utworu wątpliwej 
wartości.

POŁ żartem 
— POŁ SERIO

A co pomyśleliby sobie potomni, za­
atakowałem (atak to najlepsza obrona) 
gdyby dotarła do ich rąk jedynie taś­
ma z nagranimi rozmów, jakie toczą się 
co wieczór w twoim domu? Wsłuchi­
waliby się z pobożnym zaciekawie­
niem w słowa swoich praojców, i ani 
rusz nie mogliby pojąć, dlaczego lu­
dzie żyli w tamtych odległych czasach 
czwórkmi lub czekali wciąż na czwar­
tego (słynny Godot , to właśnie ten 
czwarty, wykrzyknąłby bystry liłeraturo- 
znawca), dlaczego zasiadali przy kwa­
dratowych stolikach, nakrytych kocami, 
po czym poddawali się bardzo tajem­
niczym obrządkom, w trakcie których 
wymawiali magiczne słowa: pas — bez 
atu dwa P'^ — trzy karo, aby po 
ich odmówieniu, po chwili wzruszają­
cego skupienia, jeden z praszczurów 
mógł wykrzyknąć jak ranny zwierz: Jak 
to gruby idioto, wychodzisz spod kró­
la?

Pod mocny stół się wychodzi, pod 
mocny stół — piszczałby z taśmy chór 
kibiców, ku rozpaczy nic nie rozumie­
jących potomnych.

No i co ty na to? — pytałem po tej 
opowieści mojego znajomego-brydży- 
słę, nie bojąc się już zbytnio o wiersz 
Białoszewskiego.

Ale dopiero teraz widzę jak słaba 
to była obrona. No cóż, znałem wtedy 
co prawda Bruno Winawera, lecz nie 
czytałem jeszcze różnego typu pro­
spektów reklamowych. Trzeba było 
więc Międzynarodowych Targów, cało­

ujdwniają się najszczerzej i naj­pełniej w toku normalnej pracy szkolnej i dlatego jestem przeciw egzaminom dojrzałości w dotychcza­sowej, aczkolwiek uświęconej tra­dycją formie.Egzamin ten jest najzupełniej zbędną próbą nerwów dla młodzie­ży jak i rodziców, nie mówiąc już o niesamowitym zmęczeniu członków komisji egzaminacyjnych ^(co naj­mniej 12 godzin dziennie), których u końca roku szkolnego czeka ten właśnie wyczerpujący wysiłek. Egzamin ten nie wnosi nic nowego do tej wiedzy o uczniu, którą sobie w ciągu kilku lat ukształtowali uczą cy i nie spełnia roli próby dojrzało­ści umysłowej, niezbędnej do pod­jęcia studiów wyższych względnie objęcia stanowiska w służbie spo­łecznej.Dyskutanci, wymieniając cały szereg argumentów przeciw egzami­nowi wstępnemu na wyższe uczel­nie, wspominają i o stracie cennego czasu przez kadry naukowe wyż­szych uczelni przy przeprowadza­niu tego egzaminu w dotychczaso­wej formie, a niewspółmiernie ma­łym efekcie. Tenże sam argument odnosi się w całej pełni do kadry pedagogicznej szkoły średniej, a
klasy: VIII

w roku szk. 1960/61 106.967
w roku szk. 1961/62 107.552czyli uczniowie klasy IX z r. szk. 1961/62 są obecnie w klasie X, a w następnym roku szk. znajdą się w kl. XI. Po odliczeniu odsiewu i od­padu, co najmniej podwójna liczba kandydatów stanie w czerwcu 1964

dziennej włóczęgi po pawilonach i 
biurach handlowych, aby znaleźć na 
prawdę przekonywające argumenty.

Bo cóż tam poezja. Cóż brydżowy 
żargon! To, jak się okazuje, elementarz 
dla Ali i Oli. Bo i styl tam jest, i skład­
nia, i gramatyka. Czasem brak przecin­
ków, lecz przecinków można się do­
myśleć.

Język współczesnej reklamy poszedł 
znacznie dalej. Dalej od dadaisłów. 
Odrzucił nie tylko przecinki, lecz rów­
nież gramatykę i składnię. Zaprzeczył 
swoim naturalnym celom: rzetelnej in­
formacji. Słał się surrealistycznym i ab­
strakcyjnym bełkotem, jak gdyby po­
zazdrościł złej poezji jej hermetyczno­
ści i doskonałej bezużyteczności.

„Super matura standarł", to tytuł 
przykładowego reklamowego poema­
tu.*).  Na okładce motto:

*) Cytaty wyjęte z prospektu maszyny 
do pisania marki Super Matura Triumph 
wystawionej na MTP w pawilonie 227 
przez firmę Grundig z miejscowości 
FUrth w Bawarii (Niemiecka Republika 
Federalna)

Piękna w kształcie i kolorze, 
wybitna w jakości i zdolności, 
jedna maszyna do pisania, 
z' której można tylko radość mieć.

To brzmi zachęcająco, ale motta zaw­
sze brzmią zachęcająco.

W telcście za to czytamy między in­
nymi:

„Ta matura jest aż do drobnostki prze- 
myślona maszyna do pisania. Na przy­
kład: Wózek matury bieży na gładko 
polerowanych szynach stalowych... Ta 
„matura super” może z sześcioma i dzie­
sięcioma decymalnymy tabulatoramy na 
życzenie być ustalona, a „matura stan- 
dart” z jednym zasującym tabulato­
rem. Uwalniacz marginesu, przełącznik 
z upewnieniem (...) to wszystko jest tak 
ustawione, że ręce nie potrzebują ża­
dne zbędne drogi robić. To niesą ale 
wszystkie doskonałości tej „matury”. 
Cytery różne szerokości wózka... Tylko 
dwa guziki będą wtłoczone, a z dwo­
ma ujęciamy ręki jest jeden wózek zdję­
ty a drugi wsadzony. Równomierne lek­
kie udery — rozmotacz klawiszu — pi­
smo nadzwyczaj doskonałe — zmniej­
szenie szelestu — „matura standart” 
rozwinięta specjalnie do korespondencji 
z tabulatorem wsuwającym (wsuwacz 
papieru dla wielkości II za dopłatę).”

„To niesą ale wszystkie doskonało­
ści" tego języka. Nie mogę bowiem 
pozwolić sobie na przytoczenie całe­
go tekstu. Czy potomni, nawet przy 
użyciu „Słownika handlowego” potra­
filiby coś z tego odczytać? Czy po ja­
kości języka nie zaczęliby sądzić o ja­
kości towaru? A współcześni? Nawet 
ci, którym nieobcy jest język poezji 
awangardowej i brydżowy żargon?

Jakby nie było, cytowany wyżej re­
klamowy ułworek pł. „matura standart" 
świadczy dowodnie, że to bynajmniej 
nie „matura" i nie „super”, lecz trzecia 
klasa szkoły podstawowej, i to na nie­
najlepszym poziomie.

A zatem — matura się wam kłania 
panowie-wysławcy z zagranicy. Na eks­
perymenty językowe mogą sobie po­
zwolić iedynie poeci. 

najbliższa przyszłość napawa nas jeszcze większym niepokojem -Egzamin dojrzałości, włączony w tok intensywnej pracy pod koniec roku szkolnego (to przecież okres systematyzowania, syntetyzowania i utrwalania najważniejszych ele­mentów w poszczególnych przed­miotach), a odrywający znaczną część grona nauczycielskiego do udziału w komisjach egz., dezorga­nizuje nam normalny rytm pracy szkolnej i przekreśla nasz- trud cało­roczny włożony w prawidłową orga­nizację zajęć lekcyjnych.Z wielkim niepokojem myślimy o przyszłym roku szkolnym. W wielu szkołach powołane zostały już w bież, roku po 2 komisje egzamina­cyjne, a cóż będzie w przyszłym roku, gdy liczba kandydatów do egzaminów bedzie podwójna? Co zrobić wtedy z resztą młodzieży na przeciąg 1—2 tygodni? Najbardziej sprężysty kierownik szkoły nie opa­nuje tej sytuacji, gdy kilkanaście oddziałów pozostanie na przeciąg trwania egzaminu bez uczących, jeśli nie zostaną podjęte radykalne decyzje w tej sprawie.Na dowód zajrzyjmy do Rocznika Statystycznego z r. 1962 (str. 333). Uczniowie liceów ogólnokształcą­cych młodzieżowych:
IX X XI

65.925 48.473 39.053
93.133 55.335 42.376roku do egzaminów dojrzałości. Po­dobnie wygląda sytuacja w innych typach szkół średnich, a fala ta zbli­ża się do szkół wyższych, które ma­luczko staną przed tymi samymi trudnościami organizacyjnymi egza­minów wstępnych. Życie samo do­maga się stanowczych zmian w zwy czajowym systemie egzaminacyj­nym.W tych formach egzaminacyjnych trudno dostrzec podstawowe zasady humanistycznego, ekonomicznego i skutecznego działania, które winny cechować każdy element pracy wy­chowawczej i dydaktycznej. Nie­wątpliwym faktem jest wielki wy­siłek wkładany przez grona nauczy­cielskie szkół średnich w unowo­cześnienie i udoskonalenie procesu nauczania i wysiłek ten daje już po­zytywne rezultaty. Świadczą o tym stwierdzenia opublikowane w „Oce­nie poziomu przygotowania młodzie ży do szkół wyższych w r. 1962/63”. W coraz większym stopniu odstępu­jemy od systemu nauczania szkoły tradycyjnej, coraz więcej i częściej stosujemy metody pracy szkoły aktywnej. Zachowując z koniecz­ności system klasowo-lekcyjny, jako formę organizacyjną naucza­nia, nie możemy ciągnąć całego ba­lastu tradycjonalizmu, a jednym z tych elementów tradycjonalnych jest właśnie egzamin maturalny w dotychczasowej postaci. Tendencje

SOCJALIZM I KAPITALIZM

Stanisław Albinowski omawia na ła­
mach „Życia Gospodarczego" perspek­
tywy wspóbcawodnictwa ekonomiczne­
go między socjalizmem i kapitalizmem. 
Autor ustosunkowuje się krytycznie do 
poglądów Stefana Kurowskiego, przed­
stawionych w pracy pt. „Historyczny 
proces wzrostu gospodarczego. Ana­
liza trendów sekularnych na podsta­
wie produkcji żelaza i słali". Omawia­
jąc perspektywy współzawodnictwa 
między socjalizmem a kapitalizmem, 
autor pracy wyraża wątpliwości na te­
mat wyników tej rywalizacji, wysuwa 
obiekcje, czy socjalizm zdoła z niej 
wyjść zwycięsko.

Polemizując z tą nieuzasadnioną te­
zą, S. Albinowski stwierdza, iż rozu­
mowaniu temu przeczą fak­
ty i obiektywne prognozy 
na przyszłość,

„Trudno o większy galimatias pojęć — 
czytamy — trudno o bardziej wybuja­
ły subiektywizm w ocenie zjawisk hi­
storycznych. Gdyby Kurowski chciał być 
konsekwentny nawet tylko w ramach 
przyjętych przez siebie założeń, musiał- 
by przyznać, że głównym źródłem suk­
cesów socjalizmu we współzawodnictwie 
ekonomicznym z kapitalizmem jest wyż­
szość ustrojowa socjalizmu.”

Publicysta „Ż. G." przypomina też, 
że nawet niektórzy uczeni i ideolodzy 
burżuazyjni mają na ten temat zdanie 
zbieżne z naszym. Oto pfof. Baade 
(autor książki „Rok 2000”) pisze:

„Przewaga systemu radzieckiego nad 
światem zachodnim polega nie tylko na 
tym, że w Związku Radzieckim przezna­
cza się na cele naukowe dwa razy więk­
sze środki z dochodu narodowego niż na 
Zachodzie, lecz także na tym, że dyspo­
nuje się nimi w sposób bardziej plano­
wy i w szerszej skali.”

EUGENIUSZ PAUKSZTA _ -

Egzotyka 
przybliżona

P
oprzez przejmującą bogac­
twem szczegółów, świetnym 
ich podpatrzeniem książkę 
Bronisława Wiernika „Spot­

kanie w dżungli” (nakład „Czytel­
nika") głoszę pochwalę dziennikar­
stwa dużej klasy. Tylko rasowy dzień 
nikarz tak potrafi podpatrzyć obcy 
kraj, poza egzotyką rozeznać tło 
psychologiczne, a całość spostrze­
żeń związać z panoramicznym ma­
lunkiem gwałtownych konfliktów*  
politycznych naszej epoki. A łak

perfekcjonistyczne, które tkwią immanentnie w roli szkoły i psychi­ce nauczycielstwa, nie pozwolą na to, by ten wysiłek uległ umniejsze­niu. Czas, który tracimy na sesje egzaminacyjne, z bardzo wielkim pożytkiem dla naszej młodzieży wy­korzystamy na lepsze przygotowa­nie do czekających ją zadańW moim przekonaniu, szkoła średnia winna wydawać świadectwa ukończenia szkoły wzgl. dojrzałości (nazwa obojętna) bez egzaminu ma­turalnego, w oparciu o zmieniony dość radykalnie regulamin klasyfi­kowania i zmienioną organizację nauczania w klasie wylotowej i to już od zbliżającego się nowego roku szkolnego.Kandydaci o odpowiednich kwa­lifikacjach intelektualnych i moral­nych winni przejść na studia wyższe przez system selekcyjny bardziej ekonomiczny i obiektywny, zwłasz­cza na kierunkach notujących nad­miar zgłoszeń. A za taki uważam np. testy kombinowane (spraw­dziany nie tylko wiadomości, ale i inteligencji, zainteresowań), opra­cowane każdorazowo na poszczegól­nych kierunkach przez odpowiednio dobrany zespół egzaminatorówW innych wypadkach dokumenta­cja szkoły średniej (świadectwo doj­rzałości i wyczerpująca charaktery­styka pedagogiczna kandydata) może być dostateczną legitymacją do przejścia na studia wyższe. In­formacje szkół wyższych kierowane do szkół średnich, choćby w ciągu pierwszego roku studiów o postawie kandydata i wynikach jego pracy, przeciwdziałać będą bardzo skutecz­nie optymistycznym ocenom wzgl. skierowaniom.Zapowiedzi zbliżenia i współpra­cy pracowników nauki wyższych uczelni i pracowników pedagogicz­nych szkół średnich mogą wydać bardzo pożyteczne rezultaty, bo pro­ces nauczania i wychowania mło­dzieży, choć różny na różnych szczeblach w swych formach i me­todach, jest niewątpliwie procesem ciągłym, jednolitym i zwartym.
MGR LUDWIK GRAJA 

dyrektor T Liceum Og. 
im. K. Marcinkowskiego

W konkluzji S. Albinowski wyraża 
ubolewanie, iż tego rodzaju pracę, ja­
ką jest książka S. Kurowskiego, wydał 
Zakład Nauk Ekonomicznych PAN.

NOTATKI IDEOLOGICZNE

to tytuł drugiego z kolei artykułu Wła­
dysława Machejka w „Życiu Literac­
kim" na tematy ideologiczne. Tym ra­
zem autor dochodzi do wniosku, że:

„we wszystkich sytuacjach wewnętrz­
nych — współistnienie narzuca nam wal 
kę o coraz doskonalsze funkcjonowanie 
idei prawdziwie socjalistycznej i formo­
wania człowieka do społecznych zadań, 
spełnianych przez państwo — w tym sen 
sie, żeby wróg naszego socjalistyczne­
go i narodowego istnienia miał coraz 
mniej do powiedzenia. I to określa współ 
ne obowiązki w ideologii dla literatury, 
sztuki, nauki, oświaty, polityki i gos­
podarki.”

STANOWISKO I INTERPRETACJA

Tygodnik „Polityka" i „Argumenty” 
przedstawiają zasadnicze problemy en­
cykliki Jana XXIII „Pacem in łerris” w 
konfrontacji z listem pasterskim epis­
kopatu polskiego na ten temat. „Poli­
tyka" ogranicza się do zestawienia tek­
stów, co pozwala czytelnikowi w spo­
sób przejrzysty przekonać się o tym, 
do których idei encykliki episkopat na­
wiązuje bez zastrzeżeń, które komen­
tuje odmiennie niż papież i jakie za­
gadnienia w ogóle przemilcza.

Zwraca uwagę fakt, że w liście bi­
skupów nie znalazły żadnego echa 
istotne m. in. dla stosunków polskich 
zdania papieża na temat porozumień 
między wierzącymi i niewierzącymi. 
Jan XXIII wzywając do rozmów na 
rzecz rozbrojenia podkreśla, że wa­
runkiem rozbrojenia jest zniknięcie 
wzajemnej nieufności, biskupi polscy 
oskarżają o przygotowanie wojny 
tych, którzy „zwalczali Ewangelię Chry­
stusową i Jego Kościół”. Komentując 
te fakty „Argumenty" stwierdzają:

„Dziwne kryterium. Nie wytrzymuje 
żadnej konfrontacji. Drugą wojnę świa­

uczynił Wiernik w swojej powieścio- 
wo ukazanej relacji wietnamskiej. 
Książka ła ukazała mi Wietnam peł­
niej niż całe cykle reportaży, niż 
encyklopedyczni dane i najszersza 
nawet sucha informacja. Naprawdę 
warto sięgnąć po tę ciekawą pracę.

Problematykę polityczną dostrze­
ga również w swoich wojażach Je­
rzy Ziełeński. „Iskry" w serii „Świat 
się zmienia", opublikowały nowy 
łom tego aułora: „Stan oblężenia 
w raju", nie przesłania mu ona jed­
nak widzenia form kulturalnych, o- 
byczajów, ba, anegdoty i uroków 
przyrody. Ziełeński umiał pokazać 
wciąż nieznany i egzotyczny dla nas 
Cejlon, wyspę, gdzie jak mało 
gdzie, ostro ściera się nowe ze sta­
rym, gdzie każdy krok naprzód jest 
szczególnie trudny, a gdzie jedno­
cześnie natura stworzyła warunki 
naprawdę takie chyba jak w raju.

Ale i w Europie egzotyki nie 
zbraknie, często bardzo smutnej. 
PIW w przekładzie Marii Sten wy-

Z KSIĄŻKĄ NA TY

dał książkę „Wędrując po Las Hur- ; 
des" pióra dwóch dziennika- ■ 
rzy hiszpańskich Antonio Ferres a ■ 
i Armando Lopez Salinasa. Z od- ; 
wagą właściwą młodości ukazali ; 
prawdę życia leżącej na południe ■ 
od Salamanki najbardziej zacofanej ■ 
dzielnicy Hiszpanii, glośnei „ziemi ; 
bez chleba". Nic łam poza sumień- ; 
nością ukazywania prawdziwych łak- • 
łów, poza jakąś drobiazgową troską • 
o pełny obiektywizm. Tym silniej, w ; 
połączeniu z bogatym zestawem j 
zdjęć, książka la wbija się w pa- ! 
mięć. :

Nowa pozycja rozchwytywanej serii I 
„Naokoło świata", stanowiącej słusz I 
ny tytuł dumy dla „Iskier". Tym ra- ; 
zem jest to Bengta Danieissona „Z ; 
tratwy na tratwę", kapitalnie napi- ; 
sana relacja z głośnej podróży pię- • 
ciu śmiałków na tratwie z Ameryki 2 
Południowej ku wyspom Polinezji. • 
„Tahiti Nui II" pewnego dnia za- : 
czyna tonąć pośrodku oceanu... Da- ; 
lej już nic nie powiem, niech czy- ; 
felnik sam doczyta losy bohaterów, • 
a zachłyśnie się tą lekiurą, sławiącą ■ 
odwagę i ryzyko, jeśli mają one ; 
przed sobą jakiś konkretny cel. ”

Inną podróżniczą egzotykę, rzec ; 
by można, przysłowiową, reprezen- • 
tuje Arthur C. Ciarkę, najwybiłniej- ó 
szy współczesny pisarz anglosaski z ; 
zakresu problematyki fantastyczno- ; 
naukowej. „Wyspy na niebie", wy- ■ 
dana przez „Iskry" powieść tego ■ 
autora, to fragment dziejów XXI ’ 
wieku w Kosmosie, z bohaierem j 
szesnastoletnim, zapaleńcem astro- » 
naułyki. Autor jest wybitnym specja- ; 
listą z dziedziny astronautyki, stąd j 
też jego powieści odznaczają się ■ 
realizmem wygładzającym zbyt ostre ■ 
brzegi rozbujałej fantazji. To połą- I 
czenie wiedzy z talentem zezwala ; 
Clarketowi na pisanie książek na- ■ 
prawdę pasjonujących.

tową rozpętały siły faszystowskie, w 
którym poczesne miejsce zajmował fa­
szyzm prokatolickiego Mussoliniego. Dziś 
wiadomo też, że najbardziej rewizjoni­
styczne i militarystyczne tendencje re­
prezentuje rządzona przez chadecję 
NRF (...) Episkopat przedstawił społe­
czeństwu własną interpretację politycz­
nej spuścizny Jana XXIII. Zaprezento­
wano nam koncepcje bliższe jałożeniom 
tych kół kościelnych, które nie potra­
fią czy nie chcą wznieść się ponad okre­
ślone polityczne sympatie i podporząd­
kowują im swoje działania i swoje ideo­
logiczne interpretacje.”

URLOPY

Nastał okres urlopów, a z nim na 
łamy prasy wchodzi nowy temat: co 
zrobić aby wczasy słały się bardziej 
dostępne dla wszystkich. Na to pyta­
nie stara się odpowiedzieć Jerzy Poz­
nański na łamach „Polityki". Autor 
stwierdza, że:

„Polityka socjalna operująca instru­
mentem ulgowych skierowań na wcza­
sy, nie uprzywilejowuje tych grup spo­
łeczno-zawodowych i tych ośrodków miej 
skich, w których obyczaj wyjeżdżania na 
wypoczynek należy do rzadkości.”

By temu zaradzić publicysta propo­
nuje m. in. rezerwowanie
„ulgowych skierowań do domów FWP 
dla tych grup społecznych, które obiek­
tywnie, z racji swojej sytuacji finanso- 
wo-rodzinnej rzeczywiście nie mają moż­
ności spędzania urlopu gdzie indziej 
(aby wyłonić tę grupę najgorzej sytuo­
wanych trzeba posłużyć się wskaźnikiem 
dochodu na jednego członka rodziny, a 
nie, jak przy ustalaniu opłat, kierować 
się wysokpścią zarobków).”

I jeszcze jedna propozycja. Rzucając 
hasło „Polska krajem ludzi wypoczę­
tych", autor dochodzi do wniosku że: 
obecnie sytuacja jest taka, że albo pań­
stwo do wczasów dopłaca ■ (FWP, do­
my zakładów pracy), albo instytucja 
organizująca wypoczynek („Orbis" 
inne organizacje) na urlopowiczu za­
rabia. Można więc przyjąć inne wyj­
ście, organizując urlop w cenie kosz­

tów. LEKTOR


